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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P r z e s i l e n i e  p i e n i ę ż n e  i z a g a j e n i e  p a r l a m e n t u  w A n g l i i .

( JJokoóczeuie.J
Z zawieszenia w ostatnich tygodniach aktu bankow ego z roku 1 8 4 4 .  

dostatecznie się okazuje, jak  dalece u trudza ł czynności handlowe. Nie było 
dozw olone w  pew ny m  względzie w y dobyć  się o w łasnych  siłach z przykrego  
po łożen ia ,  k tóre  nieostrożność i p rzypadk i nieszczęśliwe sprowadziły .

Z tąd  też coraz większa obaw a i wzburzenie wzrasta ,  acz kamień obrazy, 
ó w  akt b ank ow y  z 1 8 4 4 .  usunięto. R ząd przeto sam uznaje , że popełniono 
daw niej  wielki błąd w  p raw odastw ie ,  a niebezpieczeństwo musi być groźne, 
k iedy parlament tak wcześnie zwołano. Głoszono o tein na giełdach angiel­
sk ich ,  a do żalu na w łasną  nieostrożność przy łączy ła  się odrazu do rządu ,  
k tó ry  mógł przez podobne środki takie klęski na stan kupiecki sprowadzić. 
Cóż nam teraz pom oże,  powiadano, źe akt ban ko w y  zniesiono, kiedy u r z ę ­
dow e diskonto stoi na 8  proC. Najmniejszy procen t b ankow y postawiono 
na tę s to p ę ,  częścią dla w strzym ania  angielskich speku lan tów  od brania 
udziału w pożyczce korzys tnej francuskiej częścią dla nakłonienia kapitali­
s tów  stałego lądu ,  do przesyłania  g o tow izny  do Anglii.

Cały św ia t  kupiecki zw ą tp ia ł  i jeszcze do tej chwili n iew rócilo  zaufanie. 
W szędz ie  u j rzy m y  jak  gotow iznę p ry w a tn e  osoby  chowają, jak  bankruc tw a 
Ża bankructw am i nas tępują  — je s t  to obraz obecny i tak dobitny , że go 
dalej skreślać nie potrzeba. Nietylko robotnicy  jak  w  M anszestrze  i L on­
dynie s to ją  tysiącami po ulicach, ale jeszcze najp ierw sze  dom y zachw iały  
się i u pad ły .  M nós tw o  dom ów  niedawno p row adzących  olbrzymi handel 
do Chin straciło w szystko ,  tysiące spekulan tów  upadło zupełnie, co zarobili 
p rzed n iedaw nym  czasem w matactwach g ie łdow ych  i p rzy  kolejach żela­
znych  miliony, upadli fabrykanci i exportery ,  przyciśnięci massą niesprze- 
danych to w aró w , upadli ow i przedsiębiorczy Anglicy, k tó rzy  prowadzili  
handel z koloniami zachodnio indyjskiemi.

Ś ró d  tych ok rop ny ch  nieszczęść w ys tępu je  jeszcze jedno  najbardziej 
przerażające niebezpieczeństwo, to  je s t  ir landska nędza. N ap róźn o  rzucono 
w ostatnim roku  8 milionów funt. szterl. pom iędzy ludność zgłodniałą tego 
nieszczęśliwego k ra ju ,  ostatni grosz w ydano  na ż y w n o ść ,  a na now o po­
w sta ją  ow e wybladłe  massy w szystk ich  miast i wsi, żebrząc, rabując , m or­
d u ją c ,  paląc i przepędzając sw e dzieci do dumnej i tw ardego  serca Anglii, 
k tórej kraj przechodzą wałęsając s ię ,  gdzie s topę  p o s taw ią ,  tam zaraza 
i plugastw o, gdzie padają śmiercią dotknięci, tam przekleństwo i potępienie.

Cóż począć z kra jem , gdzie każdy c zw arty  człowiek je s t  żebrakiem? 
C o i  począć w  tej chw ili ,  gdzie nieszczęścia ko łatają  do w łasnych p ro g ó w ?

Gazeta T i m e s  miała przeto słuszność w y k rz y k n ą ć :  o my biedni je ­
steśmy! Anglia bardzo je s t  biedną! Nie przyznaliśm y jej ty lko  z tego po­
wodu słuszności ,  iż z p ew n y ch  względów s tronniczych przyp isu je  zbyte­
cznym spekulaciom na koleje żelazne całe nieszczęście, my owszem to zda­
nie jej w tedy  po tw ierdzim y, kiedy do tych nieszczęśliwych spekulacyi do­
łączym y inne tłoczące Anglią p rz y p a d k i ,  jakimi są n ieu rodza j,  p raw a nie­
s to so w n e ,  przesadzona produkcia  i ir landska nędza. T o  są  p rzy czy n y  ra ­
zem wzięte owej rospaczy i j ę k u , k tó ry  się rozlega w  dni nasze po całej 
Anglii.

Bolesne zapewne uczynił wrażenie na Anglików jeden  a r ty k u ł  napisany 
po mistrzowsku w  gazecje N e w -J o r s k ie j , w k tórym  je s t  zamieszczone zda­
nie obywateli S tanó w  ZjednoCzonych, tych  największych nieprzyjaciół B ry ­
tanii,  jak ie  mają o teraźniejszych stosunkach Anglii. W  tym  artykule  po­
w iedziano: jesteście teraz w tem samem położeniu co m y w  roku  1 8 3 7 -  
W  ówczas nieszczęścia zwaliły  się na nasze g ło w y  tak obfite, że zdawało 
się, iz musimy zupełnie zbankrutować. Zamiast nam poraódz, zamiast nas 
poża ło w ać ,  takieście nam nadali nazw iska ,  jakich bez zarumienienia się nie 
możemy powtórzyć. Niespodziewajcie się tego. W ielcy i otoczeni sławą

znow  stoimy, a w y  u naszych nóg leżycie rozb ic i;  ale nie natrząsam y się 
z w a s ,  nie chcemy oddać wam w et za w e t ,  n ie ,  —  żału jem y was. Nie 
zazdrościmy wam niczego, bo wiemy, źe nas czeka taka przysz łość ,  przed 
ja k ą  dzieje waszego narodu  zblędną jak blade i senne mary.

O czekiw ać musimy, czyli ten lud co przed arm adą  h iszpańską  nieza- 
d rzał i niedał się starzać w pyle  bohaterowi wieku N apoleonow i, w y trz y m a  
w spółzaw odn ic tw o  z n a ro dem , k tó ry  połączając energią angielską z ż y w o ­
ścią francuską rozw ija  nad brzegami Missisippi taką  działalność, że j u ż  
s tał się panem zachodniej półkuli.

Gdziez znaleść pociechę dla pięknego k ra ju ,  dla owej ślicznej w yspy ,  
której nieszczęścia teraz sk reś lam y?  Z n a jdu jem y  j ą  naprzód  w  poięźnem 
zgromadzeniu obecnego p a r lam en tu ,  w  ow y ch  m ó w cach ,  k tó r z y  na n ow o  
starać się będą dowieść, że są godni zaufania, k tóre  z łoży ł  jeden  z na jpier-  
wszych n a rodów  w ich ręce. J e s t  to chw ila  u roczys ta !

Może nigdy w parlamencie nie rozbierano w ażnie jszych  k w e s ty i ,  ja k  
te raz , a stronnic tw a nie b y ły  lepiej rep rez en to w an e ,  jak  w  tej chwili. 
Obok zastępców, k tó rych  w  każdym  ro k u  w idzim y, zna jdu jem y  teraz re ­
prezen tan tów  dw óch g łów ny ch  ży w io łó w  angielskich , w  żydzie Rothschil- 
dz ie ,  reprezen tan ta  kap ita łów  i w  Feargusie  O ’C on no rze ,  reprezen tan ta  
pracy. K apitał i praca n igdy  lepiej nie b y ty  zastąpione w miejscu, w  k tó ­
ry m  spór ma być ro s trzyg n ię ty  n a r o d u ,  k tó ry  p rzed  innemi na najw iększe 
walki i sp o ry  w swoim ro z w o ju  b y ł  w ys taw io ny .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  2- Grudnia. — Na przestrzeni drogi żelaznej od C z ę ­
stochow y do granicy  austryackiej,  odby tą  została d. 2 2 .  z. m. próba j a z d y  
paro cho de in , k tó ry  w dniu tyra do tar ł  po raz p ie rw szy  do stacyi Granica, 
wzniesionej nad rzeką  B ia łą-Przem szą  pod wsią Maćki, naprzeciw ko i w  od­
ległości dwóch w io rs t  od stacyi krakowsko-szląskiej, drogi żelaznej w  Szcza- 
kowie. N owa ta część drogi żelaznej w a rszaw sk o -w ied eńsk ić j , ma 7 2  w ers t  
długości.

W cielenie Polski zupełne do Rossy i i pod w szystk iemi względami han ­
dlowej polityk, postanowiono ostatecznie i zapew ne  na początku przyszłego 
ro ku  dokonanem zostanie. Bariery celne pom iędzy Rossią  a Po lską  zostana 
zniesione dnia 1 3 .  Stycznia  1 8 4 8 . ,  ta ryfa  zaś celna rossy jska  zaprowadzoną! 
Nie w ą tp im y  o praw dzie  tćj w iadom ośc i,  bo na niej zasadzają obecnie 
wielkie spekulacie kupcy  polscy. Po lska  taryfa  celna jes t  ja k  w iadomo 
n ie t j lk o  niższą od rossy jsk ie j ,  ale n aw e t  dozwala w prow adzenia  wielu to ­
w arów , k tóre  nie wolno wcale do Rossyi sprowadzać. K u p cy  p r2 e t0 
polscy nietylko zakupili większe massy to w a ró w  na lipskim j a r m a r k u , ale 
jeszcze teraz k u p u ją  znaczne zapasy jedw abnych  w y ro b ó w . Chcą k o rz y ­
stać przynajmniej z krótkiej chwili, k tóra pozostaje do sp row adzan ia  to w a ­
rów . N ow e rosporządzenie  w yw rze  zapewne najgorsze sku tk i na  handel 
p rusk i nadbałtycki i na p rzem ysł  zw iązku celnego.

G a 1 i c y  a.
‘ L w ó w ,  dn. 2 6 .  Listopada. —  G ubernator  Galicyi hr.  Franciszek S ta ­
dion obiechał cy rku ły  tej prowincyi najbardziej dotknięte  nędzą i niedo­
statkiem i zabawił najdłużej w wadowickim cyrku le ,  z Ż yw ca  zaś pow rócił  
do L w ow a. Śmiertelność w cyrkule w adow ick im  jeszcze nie ustała a w  
ciągu tego rok u  aż do Października um arło  z 3 2 8 , 6 4 1  mieszkańców 6 0 , 8 2 0  
Za dow ód przytaczają  dwie wsie, Porem bkg i Czaniec, ja k  dalece śmiertelność 
w  nich panowała. W e d łu g  ksiąg kościelnych w  tej parafii um arło  od miesięca 
Marca do Paździe rn ika  z 5 , 1 9 3  ludności 1 ,0 1 1  w  kolonii Zagłemboce 
umarło  w 2 0  chałupach 1 5 0  o só b ,  daleko więcej jeszcze zmarło w  S u c h y  
M .luw ce ,  Jelośnie. Na drodze z  Ż yw ca  do W ad o w ic ,  s to ją  cha łupy  
zupełnie próżne, a według raportów, żołnierze w marszu znajdujący sig
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na kw aterach znajdowali albo t r u p ó w  albo niezastali żadnych mieszkańców. 
W e d łu g  opowiadań lekarzy  tak lud zw ątp ią !  o sob ie ,  źe z obojętnością 
oczekuje śmierci, nie chce opuszczać naw et chałup zarazą dotkniętch i mówi 
k iedy  nasi sąsiedzi u m arli ,  niechże i my pomrzemy. W  M iluw ce  odw ie­
dzając lekarze cha łupy  znaleźli w  n iektórych pom arłych  od kilku dni rodz i­
ców; a dzieci niebożęta nakształt  szkiletów w ygląda ły  z zapiecka z p rzes tra ­
chem. Pom iędzy  wojskiem także upowszechniła  się zaraza.

L w ó w ,  3 0 .  Listopada. — W e d łu g  ostatnich wiadomości u rzędow ych  
k s i g g o s u s z  na W ołoszczyźnie  zn o w u  się roz sze rzy ł ,  mianowicie w o b w o ­
dach bra i lsk im , roinanieckira i do lsk im , gdyż  w wykazie za przeciąg czasu 
od  8go  do 1 6 g o  P aździe rn ika  tego r. (p o d łu g  dawnego kalendarza) w ośmiu 
obwodach a 2 9  w siach, tą  chorobą  do tk n ię tych ,  było chorego bydła 5 7 6  
s z tu k ,  z k tó rych  p rzyp ada  na 6 wsi obw odu  dolskiego 3 2 7  sz tu k ,  na 4 
w sie  obw odu romanieckiego 1 4 5  sztukj, a na 5  wsi obw odu brailskiego 5 6  
sztuk. I w  M u l t a n a c h  zjawiła się na granicy  wołoskiej w e \ysiach T a -  
bakainie i Orenach c h o ro b a , bodajby  czy nie księgosusz, lecz nietylko że 
się niebardzo rozsze rzy ła ,  ale odebrano oraz zapewnienie u rzędow e, że ści- 
słem obsaczeniem i użyciem innych  środków  policyi w e te ry n a rsk ie j , sp rę ­
żyście działać się będzie na przytłum ien ie  zarazy.

Z araz  z początkiem w iosny  rozpocząć się mają kosztem rządu roboty  
około b u d o w y  Bocheńsko lw ow skie j  kolei żelaznej. Do robó t  ziemnych, 
u ż y te  ma być  licznie stojące w  Galicyi wojsko. Kolej ta,'  ciągnąć się ma­
jąca  od Bochnii aź bo B ro d ó w ,  przechodzić  będzie w odległości |  mili od 
stolicy tu te jsze j,  ale z nią za pośrednic tw em  bocznej kolei po łączona będzie.

K r a k ó w ,  1 9 .  Listopada. —> W  skutek  rozporządzen ia  C .  Kr. komi­
sarza  nad w ornego  M aurycego  hrabi D e y m , przedaż prochu  i saletry  w  K ra ­
kow ie  i C h rzan o w ie ,  może ty lko  od by w ać  się p rzez  d y s t ry b u to ró w  od r z ą ­
du  u pow ażn ionych .

S z w a j c a r y a .
E i d g e n o s s i s c h e  Z e i t u n g  donosi obszernie o rozpraw ach  trojakiej 

wielkiej ra d y  k an to nu  Z u g ,  względem kapitulacyi z dnia 2 2 .  L is topada :  
P rezes  L andam m ann Bassrad zagaił posiedzenie uw iadom ieniem , źe nagłe 
okoliczności i oczekiwane bliskie zajęcie k a n to n u ,  sp o w od ow ały  go do w y ­
wołania  d e p u tac y i ,  składającej się zp isa rza  kra jow ego Schw erzinann z Zug  
i radzcy  Schmid z Baar do naczelnego wodza w ojsk  konfederacyi z zap y ta ­
n iem , k iedy ma zamiar uderzyć  na kanton Z ug  i co żąda od niego. Na to 
odpow iedzia ł  je n e r a ł ,  źe dziś jeszcze obsadzą w ojska  konfederacyjne kanton 
Z ug  i że od tegoż samego zależeć ma, czy jako nieprzyjaciele, czy jako p r z y ­
jaciele  zach ow yw ać  się będą. Ż ąda  od kan tonu  Z u g :  1 )  bezw arunkow ego 
w yrzeczen ia  się z w iązku  o d ręb n e g o ,  2 )  przy jęc ia  i u t rz y m y w an ia  wojsk 
konfede racy jny ch ,  3 )  rozbro jen ia  w ojska kantonalnego i złożenia broni do 
a rsenału  kantonalego, jakoteż  wydalenia na tychm ias t w ojsk  innych  k an to ­
n ó w  należących do zw iązku  odrębnego, 4 )  p rzyw rócen ia  spustoszonych 
m ostów  przez R euss  i Sihl i wszelkiej ko m unikacy i ,  z zastrzeżeniem regresu 
p rzeciw  w ie rn y m ;  5 )  poddania uchw ale  sejmu walnego wszelkich w ątp li­
wości nie tyczących  się sp ra w  w o jskow ych . — R ęczy  zaś jenera ł  za bez­
pieczność osób i własności. Następnie nadmienił p rezes ,  że uw iadomiono 
sp rzym ierzony  kan ton  Lucern  o tych  uk ładach ,  k tó ry  w  odpowiedzi na to 
uw iadomienie  uczynił  na to za rzu t zd rady ,  tako w ą  słuszniej samej Lucernie 
ząrzucićby m ożn a ;  kanton Z u g  nie je s t  w stanie u trzym ać się przeciw  p rze ­
mocy  go tow ej do zajęcia ,  i aby  zapobiedz większemu jeszcze nieszczęściu 
w nosi komissya rzą d o w a  o przyjęcie  kapitulacyi. Po  żyw ej rozpraw ie  
między  przychyla jącem i się do w niosku komissyi r z ą d o w e j ,  a opierającymi 
się j e j ,  p rzysz ło  nareszcie do g ło s o w a ń ,  w  pierwszem było za kapitulacyą 
8 0  g łosów , a p rzeciw  niej 3 5 ,  w drugićm 9 0  z a ,  a 2 1  przeciw. Pisarz 
k ra jo w y  S chw erzinann  i radzca Schmid otrzymali polecenie uwiadomienia 
o tym  w y p a d k u  dow ódzcę  d y w izy i  p u łkow nika  G muer w Knonau. P rz y  
zamknięciu posiedzenia oświadczyli major Hess z Unteraegeri i kapitan Hotz 
z  w yższego  m łyna  w B a a r ,  że w  takiem położeniu  rzeczy składają swe 
u rz ę d y  w ojskow e.

L ist  p u łk ow n ika  K u rz  dow ódzcy  b rygady ,  zbijający liczne wieści ty ­
czących się w y p r a w y  na F re ib u rg ,  następującej je s t  treści: »Różne pisma
publiczne p is z ą ,  żem wchodząc do kan tonu  F re ib u rg ,  zabrał ze wsi frei- 
burgskich  pozosta łych  tam mężczyzn, kobiety i dzieci, naprzód ich przed 
wojskiem p ro w a d z i ł ,  a n a w e t  na miny po s ta w i ł ,  aby  takim sposobem prze­
szkodzić F re iburgczykom  do dania oguia na nas. T o  jes t  fałszem i nie- 
zgadzałoby się z mojem w yobrażeniem o ludzkości.  Żadna kob ie ta , żadne 
dziecko ani dotkniętemi nie b y ły  i żadnemu żołnierzowi z mojej brygady  
ani na m yśl nie  p rzysz ło  czy n ić ,  co o nas pow iadają .  Powodem do tej 
w ie śn i ,  by ła  następująca okoliczność: Moja brygada maszerowała na czele
od M urten  ku  F re ib u rg o w i ,  a gd y  brygada Frei dopiero w dwie godziny 
po  mojem w yruszen iu  do M u r ten ,  p r z y b y ła ,  ( jak  mi doniósł pu łkow nik  
B u rch a rd t )  postępow ałem  zw olna i zatrzymałem się dwa razy po godzinie, 
ostatni raz  na górach W allen ried  przed Courtepin. Żołnierze z batalionu 
Ganguillet przechodząc przez W allenried  zabrali ze sobą z tej wsi piętnastu 
m ęż czyzn ,  k tó ry m  z resz tą  nic złego nie zrobili. P rzez cały czas za trzy ­
mania s ię ,  zostali oni p rzy  nas pod p rzy zw o itą  strażą. P rzy  wy maszero­
w a n iu  oddaliłem dziesięciu z n ich ,  a oddałem pozosta łych pięciu bata­
l ionowi G anguille t,  k tó ry  odłączony został do Grolley, dokąd jenera ł  miał

p rz y b y ć ,  aby mu drogę pokazali.  Na w ieczór oddaleni zostali bez uczy­
nienia im najmniejszej k rzy w d y .  W  Courtepin  zabrali żołnierze dw óch 
mężczyzn z jednego d o n u ,  a gdy  ci opow iadali ,  że dalej znajduje się mina, 
zabraliśmy ich dalej ze sobą. O kilka set k ro kó w  ztamtąd napotkaliśmy na 
zasiek. Kazałem natychmiast w ystąp ić  cieślom znajdującym  się w batalio­
n ie ,  aby  przeszkodę tę u su n ą ć ;  owi dwaj ludzie musieli iść po pilę borow ą, 
aby pomagać usunąć  zasieki. Tymczasem ominęli j ą  gó rą  przednia  straż 
i batalion Belliger (A a rg o w czy ko w ie )  i dostali się na drogę. Ja  postępo­
wałem za nimi i p rzy  w róciw szy  p o rząd ek ,  wróciłem konno, aby  się p rz e ­
konać , czy d rogą  jes t  wolną. Zasiek usun ię ty  za pomocą oddziału sape­
rów  pod dow ództw em  kapitana H ug zastałem. G dy jednak  drogą  napo- 
w ro t  jechać chciałem, wołano na m nie, abym tego nie czyn ił ,  ponieważ 
znajduje się tam m ina ,  która się ju z  pali. Nie dałem się tern odstraszyć 
ale przejechałem niebezpiecznie miejsce, zwracając na to uw agę żołnierzy, 
że g d y b y  mina była na b i tą ,  toby  ju ż  daw no była musiała pęknąć, gdy  ogień 
tam palący s ię ,  ju ż  długo widać. Nakazano ow ym  dw om  ludziom iść po 
w odę do p łynącego w  bliskości s t ru m y k u  i lania je j w minę. Potem zba­
dano j ą  i znaleziono, źe prochu  w niej nie było. Gdzie takowe założone 
b y ły ,  to tylko w tym  ce lu ,  aby  zniszczyć drogi i t. d. Oddział saperów  
u ży ł  tych dwóch ludzi do usunięcia  jeszcze jednego  zasieku i oddalił ich po­
te m ,  bez uczynienia im jakiejkolwiek k rz y w d y .  Później także ,  poniżej 
Corbas zebrała przednia s traż jednego cz łow ieka , aby  pokazał drogę do Bel- 
f a u x ,  gdy  się ju ż  zciemniło. T o  je s t  p raw em  wojennem i podług  tego 
zawsze postępow ać sobie b ędę ,  bez naruszenia przecież obow iązków  ludz­
kości. Z resz tą  n iepotrzebow alibyśiny w ystaw iać nieprzyjaciołom ich w ła­
snych  braci i przyjacieli ,  aby się zabezpieczyć od ich s trzałów . Je d y n y  
jeden strzelec ko nn y  w aad tlandzk i, S u te r ,  jadący  na białym koniu odpę­
dził ich przednią  s t ra ż ,  która zbyt blisko posunęła  się była. Często cały 
k w a d ra n s ,  w yprzedza ł  on przedek naszej przednićj straży, raz po raz w ita ły  
go w ystrza ły ,  nie trafiając go jednak . Z radością wymieniam nazwisko 
tego dzielnego człowieka...

"Mieszkańcy Fre iburga  spokojnie  się zachow ują. S ą  oni daleko w ię- 
cej zawzięci na sw ó j  w łasny  d aw n y  rz ą d ,  jak  na nas, Mają dotąd  przeko­
n an ie ,  że mogliby byli zwyciężyć. Byłoby  do życzenia ,  żeby pisma pu­
bliczne zbijały w ie ś ć , j a k o b y  kule freiburgskie miały być zatrute. T o  je s t  
n iep raw dą .  Zbadaliśmy ściśle niejedną ku lę ,  mianowicie uczyuił to Dr 
Bassewitz. Nietylko kule w pakietach z r. 1 8 4 2 .  ale także z r. 1 8 4 5 .  mia­
ły  białe plamy i p raw ie  wszystkie na tych miejscach ty lk o ,  gdzie p rochu  
do tyka ły .  Oczywiście p o w sta ły  te plamy z wilgoci. P ro c h ,  k tó ry śm y  
znaleźli,  by ł  także po  większej części nieco w ilgotny. T a  nieszczęsna wieść, 
jakoby kule b y ły  za tru te ,  k tó rą  oliccrowie zamiast zbijać , ty lko  owszem 
rozpow szechniać  pomagali,  przyczyniła  się niemało do n ieporządku zaszłego. 
Ja  sam przekonałem niejednego żołnierza o bezzasadności, b iorąc w  ich 
obecności mniemane za tru te  kule do gęby i g ry z ąc  je .  Pisma publiczne d o ­
nosiły  w ciąż ,  że p u łk ow n ik  Frei dow odził w Belfaux. T o  jes t  błąd. B ry ­
gada K urz  tam się znajdow ała. Staliśmy 2 5  m inut przed red u tą  nr. 2  
Dwanaście kul świsnęło nad g łow ami przedniej straży . Brygada Frei stała 
wtenczas w  C orbas ,  Brygada Bontems w Pensier.  W  dzień przed kapi­
tu lacyą  stała brygada H auser (z dyw izy i donat)  za nami w Laroziere. 
W  wieczór p rzed kapitu lacyą podczas p o ty cz k i , j a k ą  mieli W aad tandczy-  
kow ie na naszym p raw y m  skrzydle  z Fre iburgczykam i stała kompania s t rze l­
ców Greverz i kompania aargowskiego batalionu Belliger, tylko o kilka set 
k rok ów  od przednićj s traży  nieprzyjacielskiej,  p ierwsza pewnie nie więcej jak  
2 0 0  kroków . Choć kule nieprzyjacielskie nad ich g łow am i św is ta ły , żaden 
jednak ani jednego w ystrza łu  nie u czy n ił ,  bo mieli su ro w y  zakaz strzelania. 
J a  byłem uw iadom iony  o zawieszeniu b ron i ,  bo zaw arte  było w pokoju , 
k tó ry  ja  zamieszkiwałem, a dla tego w łaśn ie ,  niechciałem się w daw ać 
w w a lk ę ,  która między W aadlandczykam i a F reiburczykam i przez omyłkę 
była pow sta ła  ja k  tylko w ostatecznej potrzebie. Szczęściem n ietrw ała  
ona jak  ty lko z k w adrans  i skończyła się nim o niej bliższe wiadomości 
otrzymałem. Na nieszczęście kosztowała ona wiele ofiar. Z drugiej dyw i­
zyi była b rygada Kurz p ie rw sz ą ,  która do kan tonu  w kroczyła . P rz y b y ,  
liśmy przez C o u r te p in ,  P ensie r ,  C orbas  na wieczór o Gtej do Belfaux. 
Ju ż  ciemno było. Przez dwie nocy b iw akow aliśm y tam w bezpośredniej 
bliskości nieprzyjaciela. Dwa dni byliśmy bez żyw no śc i ,  tak j ą  p 0 wsiach 
rekw irow ać  musieliśmy. Gdy F re iburg  kap itu low ał zostaliśmy jeszcze dwa 
dni w B e tfau x ,  z czego żołnierze nasi wcale nie byli zado w o len i ,  zasłu­
żyli oni byli ,  być zn ów  pierwszym i do wnijścia do F re iburga ,  bo zawsze 
naprzód szli. J a  zaś cieszę się, że brygada moja pozostała w  ty łe ,  bo tak, 
to n ieporządek ,  k tó ry  p ierw szych  dw óch dni w F re iburgu  pano w ał,  jej* 
przyp isany  być nie może. — Bern 2 4 .  Listopada 1 8 4 7 .

Pismo król. pruskiego posła w Szw ajcary i  w ydane do wszystkich kan­
tonów  i udzielone sejmowi walnemu na posiedzeniu d. 1 7 .  Listopada brzmi 
jak  nas tęp u je :  "Podpisany  król. pruski poseł p rzy  konfederacyi szwajcar­
skiej o trzym ał od wysokiego dw o ru  swego polecenie, oświadczenia W ie l­
możnym Panom burm istrzow i i radzcom miasta Bazylea jakoteż  wszelkim 
innym rządom kan ton a lny m , że Król J M ć ,  najmilościwszy Pan po tw ier­
dzić raczył jako udzielny książę Neuenburga o tw ar ty m  listem z d 1 9 .  b. m. 
załączonym tu taj w  odpis ie ,  uchwalone postanowienie istnącej prawnie
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k o rp o ra c j i  k ra jow ej trzymania się ścisłćj neutralności w w ojn ie  domowej,  
k tóra  wybuchła .  O żyw iony  chęcią udzielenia swej królewskiej pomocy 
nietylko tej części S zw a jc a ry i ,  ale podania całej konfederacyi pomocniczej 
ręki ku uchyleniu klęski wojennej ofiarował Najjaśniejszy Król sw ym  do­
sto jnym  sprzymierzeńcom miasto N euenburg  za p u nk t  zgromadzenia do na­
rad  p ośredn iczych , p rzy tem  spodziewał się także ,  źe wszystkie rządy  kan- 
tonalne i dow ódzcy  w ojsk  neutralność niepodległego kantonu  N euenburg  
bezw aru nk ow o  szanować będą. Podpisany  uwiadomiając o tem W P a n ó w  
na ju n iżen ie j , dodaje jeszcze ośw iadczen ie , że Najjaśniejszy król każde zgwał 
cenie tej przez Niego po tw ierdzonej neutralności u w a ż a ć  b ę d z i e  m u s i a ł  
z a  z e r w a n i e  p o k o j u  i jako c z y n  n i e p r z y j a c i e l s k i  w y m i e r z o n y  
p r z e c i w  N i e m u .  Podpisany  korzysta  z tej sposobności itd. - Neuen­
bu rg  d. 2 6 .  L is topada 1 8 4 7 .  (podp .)  v. S y d o w . «

N arady sejmu walnego nad pow yższem  pismem tak opisuje gazeta ba- 
zy le jska :  S t .  G a  l i e n  cieszy s ię ,  że wojsko konfederacyjne samo p o tra ­
fiło porządek  przyw róc ić  bez obcej pomocy. T e s s i n  spodziewa się ,  że 
rzecz ta tak za ła tw ioną będzie ,  jak  tego w ym agają  h o n o r  na ro d u ,  wale­
cznego wojska i uczucie narodow e. W a a d t  n ap o m y k a ,  źe dostatecznie 
jes t  w iadom em , jakie  zamiary mają przeciw  Szw ajcaryi.  — Uchwalono 1 3  
g łosam i, oddać ten dokum ent kommissyi siedmiu członków. Co do spo 
sobu brania się N euenburga w tej sprawienie  zgadzają  się pisma publiczne 
ze sobą.

D nia  2 8 .  Listopada nadeszła do L ucerny w iadom ość ,  źe w Entlibacb 
w y b u ch ły  niespokojności. P roboszcz w łlasli kazał podobno dzwonić na 
g w a łt  i na to na now o zgromadzić się miało pospolite ruszenie. Gdy tam­
tejsza załoga jest za s ł a b ą ,  w ysłano  tam d. 2 8 .  p rzed  południem jak  n a j­
spieszniej batalion jeden  B erneńczyków .

D w i e  d y w i z y e  s z w a j c a r s k i e  m i a ł y  o t r z y m a ć  r o s k a z  d o  
r u s z e n i a  d o  N e u e n b u r g a .  Ponieważ g ło szą ,  że wojska w ysłane  
W N euenburgu  p rzez im u ją ,  przeto  zapro jek tow ana k on fe ren c ja  mocarstw 
sprzym ierzonych  nie będzie się odbyw ała w  N euenburgu .  Gaz. wrocł.

W ł o c h y .

R z y m ,  d. 2 1 .  Listopada. — Hr. Bressonowi w Neapolu przerżnięto 
g a rd ło ,  M ortier  poseł francuzki w  T u ry n ie  zw a r io w a ł ,  hr. R oss i ,  poseł 
francuzki zaś w Rzym ie  z tych w szystk ich  najnieszczęśliwszy, bo sam so­
bie kark skręcił i nie może się utrzjmiać na swej posadzie. L udw ik  Filip 
koniecznie stara się u trzym ać  p o k ó j ,  w szystko  pośw ięc i ,  byle u trzym ać 
sw ą  dynastię  na t ro n ie ,  a posłuszność francuzką w  karbach posłuszeństwa. 
W o j n a  zaś pod ług  jego zdan ia ,  mogłaby w szystko  zniweczyć. Dla tego 
niecierpi żadnych poruszeń  eu rope jsk ich ,  gdzie rzecz b ron ią  się załatwia,
dla tego niec ierp i  p o r u s z e ń  w ło sk ic h ,  s z w a jca rsk ich ,  p o r tu g a l sk ic h  , — z te ­
go pow odu  poseł francuzki R d s s i , na rozkaz swojego pana i mistrza, u w a ­
ża każdą in trygę  przeciw zmianom do tychczasow ym  za dozwoloną. Czyni 
też  spraw ozdania  w  tym  duchu i pow iada  w sw ych  depeszach, że porusze­
nia w łoskie  nie mają podstaw y , a kilka pu łków  austryackich mogą je  zdła­
wić. Ojca świętego opisał ten przebiegły dyplom at f rancuzk i ,  jako  słabego 
i ograniczonego um ysłu  cz łow ieka, k tóry  się znajduje  w ręk u  kilku in t ry ­
gantów . K ardyna ł  sekretarz  stanu F e r re t i ,  je s t  u niego «brouillon<t, a o j­
ciec V en tu ra  «une mauvaise te te ». T e  zdania ,  kiedy je  czytać będziecie, 
zapew ne ju ż  będą przełożone papieżowi, a w ówczas gabinet tu ilery jski bę­
dzie miał nie d w i e , lecz t rzy  posady poselskie do obsadzenia. M ow a od 
t r o n u ,  sp raw a cofniętych chorągw i z u roczystośc i ,  oświadczenie względem 
a r ty k u łu  zamieszczonego w Contenipo'ranco, ściślejsza odtąd  cenzura bardzo 
nie miłe sp ra w u ją  wrażenie. Obawiają s ię ,  aby  uroczystość podczas w y ­
b o ru  sena to rów  i kon se rw a to ró w  w d. 2 4 .  L istopada nie przeszła bez ża­
dnego udziału. Dla tego k a rdyna ł  Altieri prezes p o l i c ju , w ezw ał do siebie 
L afayet ta  rzymskiego znanego Ciceruacchio, aby  się postarał o wzbudzenie 
wesołości pomiędzy7 ludem , przez rozsiewanie wieści po mieście pomyśl­
n y c h ,  a Ciceruacchio mędrszy jak  sam Lafaj7e t te ,  odpow iedz ia ł:  nie chcie­
liście dnia 1 5  b. m. tego, co my chcieli, to tez tego nie chcemy d. 2 4 ,  co 
w y !  — Bardzo ża łu ją  tu śmierci księdza G raz ios i , św iatłego m ęża, nauczj7- 
ciela i spowiednika papieża, bo ten bardzo dobry  w p ły w  na niego w yw ie  
r a ł ,  a lu d  p ro s ty  wręcz u t rz y m u je ,  że go o tru to . — A dres konsu lty  p r z y ­
j ą ł  Pius uprzejmie i p ros i ł ,  aby  adressero n ie n a z y w an o , lecz podziękow a­
niem odpowiedź na m ow ę jego. Następnie przekreślił w yraz  adress. Po 
siedzenia konsu lty  odbyw ać się będą tajemnie i n ik t  się nie dowie ja k  i co 
radzono. Zostanie też u tw orzona  now a posada jencralnego rew izo ra ;  u rzęd­
n ik  ten czuwać będzie nad lepszą administracyą finansów.

T u r y n ,  d. 2 l .  Listopada. —  Oczekują tu  z ciekawością w ypadków  
w  Szwajcaryi . S podziew ają  się co chwila o trzymać wiadomości o upadku 
Lucerny ,  a jeżeli wojska sprzymierzone władzy naczelnej pospieszą się, jak 
rospoczęły, trudno spodziewać się jakich w y padków  z konferencyi, k tórą  
F ra n c y a  z Austr ią  popiera, ponieważ wszędzie panuje  fait accomplit . F ran -  
cya jednak na serio popiera wniosek o narady wielkich mocarstw w  sp ra­
wie szw ajcarsk ie j , okazuje się to z usiłowań posła francuzkiego w  Anglii 
księcia Broglie, k tóry  wj 7roógł na Pahnerstonie naw et wysłanie  bardzo um iar­
kow anego posła do S zw ajcary i  w miejsce Peela. Dalej groźno i w sposób 
za trw ażający  w ystępuje  radykaHzra w  całej F r a n c y i ,  a w  komitetach ra d y ­
kalnych zasiadają bardzo pow ażne i wielkiego znaczenia osoby. Tego się

wcale dawniej nie spodziewano. Głownem atoli ogniskiem zabiegów ra d y ­
kalnych je s t  oczywiście S zw ajca rya  i dla tego ła tw o  przew idzieć , źe p rzy ­
najmniej cztery  mocarstwa wielkie stałego lądu dołączą całego s ta ran ia ,  aby 
zakląć zagrażającą burzę.

F v a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 3 0 .  Listopada. — Pan  Devaisne urzędnik w  ministers tw ie 

sp raw  zew nętrznych  wyjechał z depeszami do W  i e d n i a , k tó re  do tyczą  
sp raw  szwajcarskich.

Rząd ma zamiar p rzyw rócić  w izbie pa rów  ław ę  biskupów, a tym cza­
sem zamianować parami trzech biskupów, a między tymi znajdować się ma 
arcybiskup z B ourges, kardyna ł D upont.

Dziennik spo rów  odpowiada na zarzuty  mu czy n io n e ,  że je s t  obrońcą 
jezu i tów , jak następuje :  jezuici teraz nie są w szczęliwćm położen iu  i byłoby  
rzeczą n ies tosow ną powiadać i m , że my ich nie lubimy. Lepiej, źe to za 
nas U nivers  uczyni. N iebronimy sp ra w y  małych katolickich kan tonów , 
w celu bronienia jezu itów . Jeżeli b ron im y  konse rw a ty s tów  w  kantonach, 
nie dzieje się dla tego ,  źe jezuici do nich należeli,  ale chociaż do nich nale­
żeli. Lepiejby było, gdyb yśm y  ich nie widzieli w  Fre jburgu ,  lepiej,  g d y b y  
ich nie pow ołano  do Lucerny. A jeżeli je s t  p raw dą ,  źe ich obecność je d y n ą  
była  p rzyczy ną  w o jny  domowej,  natenczas zasłużyli na karę, pon iew aż  nie 
umieli je j zapobiedz. Nie chodziło przecie o to pytanie ,  bo to, co radykaliści 
szwajcarscy zniszczyli,  było  oparte na kongressie w iedeńsk im , na zasadach 
k o n se rw a ty w n y c h ,  które wyłącznie p o w in n y  s tanowić podstaw ę zw iązku 
szwajcarskiego.

W  ostatnich dniach p rzy by ło  tu  6 6  je zu i tó w  z F re jb u rg a  i  zostali 
umieszczeni w  seminarium św. Sulpiciusza.

W e d łu g  ra p o r tó w  z Chin do 2 8 .  W rz e ś n ia ,  donosi J o u r n a l  d e s  
D e b a t s  o rozbiciu dw óch  o k rę tó w :  fregaty  «Gloir« o 5 0  działach i k o r ­
w e ty  »Victorieuse« o 2 0  działach około p ó łw j7spu Korea w  dniu 1 0 .  S ie r­
pnia. O krę ty  te u d e rzy ły  o ław ę  piasku i zupełnie zatonęły. Z 6 0 0  lu­
dz i,  z k tórych się jednak osada tych o k rę tó w  sk ład a ła ,  ty lko dw óch  zgi­
nęło. Ocalono także żyw ność  na dw a miesiące, am unicyę  i b r o ń ,  ciężkie 
działa jednak zginęły, ponieważ n iepodobna ich było  u ra tow ać.  W  miej­
scu ,  w którem okręta francuzkie teraz się rozbi ły ,  karta morska z p o d ró ży  
lorda A inhurs t daje 7 2  do 8 4  stóp g łębokości,  dziś jednak  ty lko  4  do 5  
stóp znaleziono, a ław y  piasku żaden fenomen na wierzchu morza nie ozna­
czał. W y p ra w io n o  następnie szalupę fregaty »Gloirc« do Szangae dla sp ro ­
wadzenia o k rę tó w  angielskich do u ra tow an ia  ro z b i tk ó w : natychm ias t więc 
pop łynę ła  korw eta  »Dedalus« o 2 0  działałach i przew iozła  p o łow ę rozbit­
k ó w  do H o n g - K o n g .  D r u g ą  p o lo  wg przew iozła  do Szangae korw e ta  an­
gielska  »CliiJders« i bry g  »Espiegle« by  ztamtąd dostali się do Makao.

 ̂ W  Epiral odbył się bankiet na rzecz re fo rm y i nie  spełniono toas tu  za 
króla konstytucyjnego.

C zytam y J o u r n a l  d e s  D e b a t s .  G łó w n y  organ gabinetu  angiel­
skiego dow odzi c iągle, ze parlam ent niczem innem zajm ow ać się nie będzie, 
jak  sprawam i banku  i giełdy. Nie potrzeba być  poufnym  rządu ,  by  z a w ­
czasu ośw iadczyć ,  iż je s t  rzeczą niepodobną. N ie , parlament Anglii i I r -  
landyi nie ukończy zadania swego urządzeniem , ty lko s tosunku  złota i pa ­
p ie ru :  nie dość dać ministrom rozgrzeszenie za pogwałcenie p r a w a ,  k tóre  
zresztą w  myśli pogwałcili,  musi on jeszcze raz  odwiedzić o w ą  istotę kona­
ją c ą  od wieków, zw aną  ludem irlandzkim. C zy  dziś , czy za t r z y  miesiące 
zawsze tam wrócić się p rzy jdz ie?  Ale za t r zy  miesiące, jak iż  postęp  z ro ­
bić może ta straszna choroba g ło d u , zarazy, z im na ,  m o rdó w . K aża  cze­
kać trzy  miesiące; ależ k rew  co dzień p ły n ie ,  co dzień nów e ofiary padają  
na o łtarzu  bożyszcza nieznanego, strasz l iw ego; kra j  jes t  pod w pływ em  p o ­
strachu głębokiego. W iadom ość  o ostatnich morderstwach w  Irlandyi w y ­
wołała w Anglii k rzyk  oburzenia l a k  jak  za czasów rzeczypospolitej 
w chwilach niebezpieczeństwa m aw iano :  caveant consules! i teraz nie da­
leko od tego, zeby władzę dyk ta to rską  pow ierzono pierwszemu śmielszemu 
ministrowi i żeby przegłosowano w szystko  to, czego żąda. Już  naw et m ó­
w ią  o zaprowadzeniu wojennego praw a w  Ir landy i:  w  każdym razie rząd  
angielski przedstawi niezawodnie środki dla powściągnięcia n a d u ż y ć ,  jak  
n P- bil o oddaniu b ro n i ,  albo też bil o gaszeniu ogni.

Ale wszystkie te środki są tymczasowe i s tanow ią  tylko pozorne  lekar­
s tw a  dla słabości zakorzenionej. A lbow iem , g łó w n ą  p lagą dla Ir landyi je s t  
ta wieczna niestateczność p raw , k tórą  niejako je j  stanem m ora lnym  nazwaćby 
można. T am  regułą  jes t  brak wszelkiej reguły . I r landya  czuje ,  że nie 
ma pewnej posady i pow tarza  sobie ciągle: to tak  p o t rw a ć  długo nie może. 
W łaśc ic ie l  np. m ów i: zabiorą mi mój g run t  ju t ro .  Dzierżawca m ó w i:  ten 
g ru n t  będzie do mnie należał. A tym czasem , jeden  idzie na polowanie jak 
to robili jego przodkow ie ,  a drugi siada z założonemi rękom a nad gościń­
cem albo na progu  chaty, czekając na skąp ą  ja łm u ż n ę ,  k tó ra  go rząd ob­
darzy. Sam nadmiar złego, powiększa bezczynność; w  obec tak wielkich 
przeszkód wola ludzka traci nadzieję i cofa się p rzed zadaniem, k tóre  je j  
przechodzi. Pogrążona w  nędzy  i niedoli I r lan d y a ,  nie stara się naw e t na 
w ierzch w ydobyć; zdaje się zupełnie na n u r t  w y pad kó w  i w yciąga  rękę  
do Anglii. Anglia to pow inna j ą  ocalić, to samo tylko Anglią obchodzi.

Ir landya je s t  gorszym  widokiem dla ucywilizowanego świata. T e n
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t ryum f żałosny, okupiony przez tyle łez i k rw i,  nie był wcale przez nas 
pożądanym. Ale daremnie Anglia stara się usprawiedliwić w naszych oczach. 
Pierwszy z jej dziennikw wyraził się niedawno. .Oddajemy się ze związa- 
nemi rękoma oszczercom stałego lądu. W  codziennych ar tyku łach , złośli­
wi nieprzyjaciele naszego kraju zmieniają swoje oskarżenia. Ukazują nas 
s'wiatu jako spekulantów na nędzę, łr landya jest przedmiotem niewyczer­
panym ich fdipików. Trzeba przekonać zawistną E uropę ,  że ten lud nie­
szczęśliwy nie chce być zbawionym. Należy się pamięci naszych ojców 
wykazać przeszkody, jakie napotykali w  swoich usiłowaniach o polepsze­
nie losu Irlandyi. Będzie to sprawiedliwość, którą kiedyś z kolei naszej 
pamięci oddadzą.®

Pojmujemy do kogo stosuje się ta wymowna odezwa: ci mniemani 
oszczercy, wrogi niechętne, wiemy kto są oni. Pomimo tego myśl naszą 
powiemy w zupełności. Nieprzestanicmy wzywać potępienia całego świata 
i Anglii samej na stan Irlandyi. Mówimy o tero bez n ięprzyjaźni, bez za­
zdrości,  bez zawiści. Nie oskarżamy Anglii dzisiejszej, jesteśmy przeko­
nanymi, że wiele zrobiła dla Irlandyi i jeszcze więcej zrobić pragnie. J e ­

steśmy przekonanemi, że w usiłowaniach, które czyni, by wyrwać z prze­
paści ten kraj nieszczęśliwy idzie za uczuciem ludzkości, równie jak za ra ­
dami zdrowej polityki. Ale niech nie mówi o swej historyi, niech nam 
nie stawia przeszłości. l e m u  podrzutkowi przez Opatrzność złożonemu 
w jej ręce pozwoliła wzróść w występku i nędzy, zestarzeć się w ciemnocie 
i hańbie, zginąć w głodzie i rospaczy. A dziś gdy przeraża świat uniesie­
niami swemi, gdy samopas puszcza swe instynkta dzikie; gdy jego krwawe 
namiętności, jak niczem nie wstrzymany potok biegną, gdy rozwiną krwa­
wą Hagę rzezi i m ordu , mówią nam: oto winny.

Nie, winnym wy jesteście, bo w waszych rękach była siła, potęga, 
bogactwo, światło, intelligencya; wy coście powinni byli brać go za rękę, 
prowadzić, karmić, nauczać go czytać i pisać, rozróżniać dobre od złego. 
Dzis już trochę za późno , ale zresztą, cierpliwością, odwagą, pracą i w y­
trwałością można dojść do celu. W  istocie nie żądamy niczego więcej ; 
stały ląd nie jest tak złym jak myślą, a jeżeli Anglia potrafi coś zrobić z Ir 
landy i , pierwsi winszować sobie tego będziemy w imieniu ludzkości i cy- 
wilizacyi.

C o  ty lko  wyszło z pod  prassy w O s t r o w i e  
i jest do nabycia :

Ijewundftu'ski X. Dzieje starego i 
nowego przym ierza  z Ewangieliami na nie­
dziele i święta całego roku  pod ług  X. J .  
W u j k a  zm ap p ą  i rycinami, o p raw n e  lOsgr.

K to  się w p ro s t  uda do księgarni 
tgc kiego w Ostrowie lub I*!es*e-
w i e 9 otrzym a biorąc razem 50 egzemp. za go 
tów kę ,  20 egzemp. w dodatku .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

dnia 13. Listopada 1847. r.
G ru n t  ze sadem B a l t a z a r a  B y  m a  r k i e  w i ­

e ż a ,  Registra tora tutejszego Sądu G łów no  Zie­
miańskiego, tu  na przedmieściu St. Marcinskiem 
p o d  liczbą 117. leżący, o szacow any  na 5109 tal. 
25  sgr. 4 fen. w edle  taxv, k tóra  wraz z w y k a ­
zem hypo tecznym  i w arunkam i w Registra turze 
prze jrzaną b y ć  m oże, będzie dnia lti. Czerw ca 
1848. przed południem o godzinie 11. w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń S ądu  sprzedany.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
Sąd Ziemsko]-miejski w Poznaniu Iwszy wydział,  

dnia 10. W rz eśn ia  1847.
G run t  B i  ki i H a n n y  rodzeństw a B u e c k  

w  P o z n a n i u  p rz y  ulicy St. W o jc ie ch a  Nr. 124., 
oszacowany na 18,700 Tal.  7 sgr. 5 fen. wedle 
taxy, mogącej być  prze jrzanej wraz z wykazem 
hypoleczoym  i warunkam i w Registralurze, ma 
b y ć  d n i a  2 8 K w i e t n i a  1 8 4 8 .  przed p o łu ­
dniem o godzinie l l s t e j  w miejscu zw ykłem p o ­
siedzeń sądowem  sprzedany.

S P R Z E D Ą Z  K O N I E C Z N X
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w G n i e ź n i e .

F o lw ark i  S k  o r z e n c i n  i S o k o ł o w o ,  nale­
żące do O beram tm ana M a r c i n a  l l o p p e  i jego 
małżonki A u  t o  n i  e t  ty  u rodzone j S c h u l z ,  są­
dow nie oszacowane na 3 l ,5 9 7 T aI .  27 sgr. 6 fen. 
w edle  taxy, mogącej być przejrzanej wraz z w y ­
kazem hypoteczrtym i warunkam i w Registratu- 
r z e ,  mają być  d n i a  15.  C z e r w c a  1848. przed 
południem o godzinie lOtej w miejscu zw ykłem  
posiedzeń sądowem sprzedane.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A  
F o lw ark  w ieczysto  dzierżawny W e u e c y a  

wraz z przyległośeiami, folwarkami wieczysto- 
dzierzawnemi K a r o l e w o  i M o ś c i s z e w o  też 
zw any  W e l k e n h o f f w  powiecie S z u b i ń s k i m  
po łożone ,  do  A n d r z e j a  ł ł o w i e c k i c g o  na 
leżące, k tórych czysty dochód  przy  detaxacyi 
na 1123 Tal. 17 sgr. fen. w ypośrodkow ano ,  
a k tó ry  przez pięć pCt. do  kapitału podniesiony 
na 28,471 Tal. 2(1 sgr. 1 fen., a przez 4ry  pCt. 
na 35,589 Tal. 17 sgr. 6 fen. wartość kapitalną 
w  tym sposobie w y kazu je ,  iż po potrąceniu  ka­
nonu  wieczystej dzierżawy 343 Tal. 2  sgr. 2 fen. 
jako p(Jt. po 4. od sta podniesiony do wartości 
kapitalnej 857(i Tal .  24 sgr. 2 fen. i 363 Tal. d e ­
fektów budow niczych , wartość taxacyjua przez 
p rocentow anie po pięć od  sta na 19,531 l al. 25 
sgr. 11 len., a po  4. od sta na 26,649 Tal. 23 sgr. 
4 len. zaanszlagowaną została,  pod ług  taxy m o­
gącej być przejrzanej wraz z w ykazem  hypo-  
tecznym w Registralurze naszej,  ma być  w te r ­
minie dnia 14. M a r c a  roku 1 8 4 8 .  przed p o łu ­
dniem o godzinie l l s t e j  tu w miejscu zw yk łych  
posiedzeń sądow ych  sprzedany.

Niewiadomi z p o b y tu  wierzycie le:
1 )  J ó z e f  l l o w i e c k i ,
2 )  sukcessorow ie W ó j c i e  c h a  I ł o w i e c k i e ­

g o  dziedzica d ó b r ,
3 )  kupiec B e r n h a r d  F r i e d l a n d e r ,  

zapozyw ają  się publicznie.
Term in na dzień 12. S tycznia przyszłego roku  

jest zniesiony.
S zubin ,  dnia 20. Lipca 1847.

K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P ra w d z iw y  ty tun T ureck i po T alarze ,  
s t a r y  zrobaczony  w arynas  w rolach po 4Zł t . ,  
im portow anych  Hawańskich cygarów po 20 do 

30 Tal.,
szczególniej piękny Nessing po T alarze ,  
piękną holend. tabakę po 4 Złt. 
p raw dziw ą francuzką tabakę po 4, 5 i 6 Z l t . , 
polecam znawcom i lubownikom.

J a k ó b T r a e g e r  w Poznaniu.

Dziś 7. b. tn. ś w i e ż e  k i s z k i  p o d  N r .  72.  
w R y n k u  u W .  K o l s k i e g o .

Rzecz godna uwagi dła gospodyń.
Pewna znakomita fabryka płócien w

Niemczech rozesła ła ,  celem podziału  między 
sukcessorów, znaczny zapas płócien, na prędką 
sprzedaż do rozmaitych miast wielkich.

T akże w Poznaniu znajduje się z tej fabryki 
dob rany  skład p łó tna ,  obrusów  i ręczników, 
serwet, adamaszków, chustek do nosa itp. P rz e d ­
mioty te w celu szybkiej wyprzedaży, sp rzeda­
wane będą po cenach, jak następuje:
l  sztuka bielonego p łó tna ,  od 5 lal. 25 s ffr. 

począwszy:
sztuka bielonego płótna od 6 tal. 15 sgr począw. 
p ło tuo holenderskie od 12 tal. p o cząw szy ;
szląskie płótno z gór od 6 tal. począwszy; 
Bilefeldskie p łó tno  z nici od  8 tal. począwszy; 

Adamaszkowe nakrycia, z łożone z 6 i 12 ser­
wet od 3 lal. począwszy, adamaszkowe 
ręczniki,  tuzin po 4 ta l.,  dreliszkowe n a ­
krycia , obrusy ,  ręczniki,  serwety, chustki 
do nosa po nadzw yczaj niskich cenach.

Zaręcza się za kupione towary 
z czystej przędzy.

Miejsce sprzedaży u l i ca  F ry d e ry k o w sk a  Nr 
14. w hotelu %mn Eichkranz.

Skład najnowszych i najnowo 
modniejszych 

salop berlińskich
Z przyczyny  zupełnego zaniechania berlińskie­

go handlu towarami sprzedaw any  będzie liczny 
zapas m odnych  i na w y b ó r  salop-! R zadko kiedy 
zdarzy się sposobność tak dobra kupienia tanio 
najnowom odm ejszych  i trwale ro b ionych  salop.

Na d o w ó d  t a n i o ś c i :  
wełniana sa lopa, suto garnirowana, po cenie od 
i 2 ,a l- począw szy; napolitain w kratk i ,  od 5 tal 
począw szy: salopa z lamy, od 8 tal. p o c z ą w s z y  
bu rnusy  od  4 tal.,  jedwabne salopy od 15 tal* 
począw szy ; j e d w a b n e  bu rnusy  i wizytki po  
bardzo  niskich cenach. — Miejsce spr'zedazy- 
ulica F ry de rykow ska  J!r. 14. W hotelu  
sum Miehkrans.

Całkowita wyprzedaż en yross cl en flelail

markasylu znaczny
2. Francuzkie przedmioty z prawdziwą pozłotą:

ie łańcuszki do  zegarków od 10 sgr. do 3 tal.,  kolczyki,  b ro sz e ,  naszyjniki od 7 |  sgr. do 5 tal., 
jga tow e,  brosze z drogieini kamieniami od 5 sg r . , futeraliki podróżować, to rb y  strzeleckie cv°a

Długie i krótk ie  
brosze i brazolelki a 
pugilaresy itd.

l*ary*kie tracilllii z obiciem srebrnem i bez  niego, z pozłacanemi i slalowemi gałkami.

•5. t a z k ł f l ,  p o d w ó jn e  i po jedyńcze  od  I tal. 20 sgr., dalekowidze i tubusy  w znacznym doborze  od  1 do 30 tal
H h  I * •  2 I * I f  * • I i 1

brazoletki od 15 sgr.,
ie, cygarnice, porles monnaies,

s

Do dzisiejszej gazety dołączony jest prospekt księgarni nakładowej i wyborowej F e r d y n a n d a  Hi r t  w Wrocławiu i noweeo
jej nakładu gwiazdkowego.


